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W s z y s t k o  d la  w s z y s t k h h

I? . . .  • ,  •' ^ a d a  a d m in is t ra c y jn a  k ró l e s tw a  p o tw ie rd z i*  
ła d n ia  17 l is topada  r .  b. zapis d u k a tó w  100 
u c z y n io n y  p rzez  n ie g d y  W a le n te g o  Z a c h o r -  
sk iego  11a rzecz  szp i ta la  w  S zczebrzeszyn ie .

D o z ó r  p en s j i  i szkół w y ższych  p ic i  żeńskiej 
ogłos ił ,  iż  zapis  u czen n ic  i n s ty t u tu  r z ą d o w e ­
go w y c h o w a n ia  p łc i żeńsk ie j  od by w ać  się b ę ­
dzie w lo k a lu  tegoż in s ty tu tu  p rz y  u l icy  S. J e r -  
slciej od 28 do 3 i b. ni.

W ty c h  d n ia c h  w czasie n ie b y tn o śc i  w d o ­
m u p ew n eg o  u rzę d n ik a  p r z y  u l i c y  M o s t o w e j  
mieszkającego , p o rz ą d n ie  u b ra n y  Iz ra e l i ta ,  o- 
tw o r z y w s z y  d rz w i  w y t ry c h e m ,  zab ra ł  z e  s tan ­
cji  p ien iądze  jak ie  w  n ie j  znalazł. W łaśn ie  
k ie d y  w y c h o d z i ł ,  p rzy ch o d z i  zn a jo m y  u rzę-  

~ n v ta  a o czyd n ika  i  n a p o tk a w sz y  I z r a e l i t ę ,  p y ta  go czy 
zastał sw ego  znajomego. N iez in ięszany  b y n a y -  
niniej sp o tk an iem  tein z łod z ie j ,  p ros i  go do 
drug iego  p o k o ju  i zapew n iw szy ,  że na ty chm ias t% c i c l 1 J  I o  — .  •  1
n ie o b e c n y  Pan  przy jdz ie ,  w y c h o d z i  s a m i  za­
m y k a  p rzy b y łeg o  gos'cia. P o  n ie jak ie j  c h w il i  
Wraca do d o m u  u r z ę d n ik ,  i  d o w ia d u je  się © 
ti icpo«nyśh,fJ *11® sieb ie  w izycie .  N ie  w yś le ­
dzono  do tychczas  złodzieja.

W  w o je w ó d z tw ie  podlaskiem , w e w s i G u r z n o  
m ieszka po p ie la rz  m ający  d w ie  có rk i ,  j ed n a  18 
d ru g a  20 l a t  m a jące ,  k tó r e  zadnój n ie  mając 
w ła d z y  a n i  w rękach  an i  w  nogach, czołgają się 
U a b rzu c h a c h  i m uszą  byc  p rze z  d ru g ic h  k a r ­
m ione .  Z r e s z t ą ,  są d o b rze  s t w o r z o n e ,  p r z y ­

sto jne, u żyw ają  zu p e łn ego  z d ro w ia  i d o b r y m a -  
ją apety t .  T a  bezw ładność  w d z ie c in n y c h  la ­
ta c h  .je opan ow ała ;  ojciec ty c h  n ieszczęś l iw ych  
dz iew cz ą t ,  ma zam ia r  p rzy w ie ść  je do W a r ­
szawy.

P rz y  w y p ro w a d z e n iu  z w ło k  x iedza  S ia rczy ń -  
skiego, b ib l io tek a rza  x ięg ozb io r i i  O sso l iń sk ic h  
w e  L w o w i e ,  p o w iedz ia ł  P. T a d e u sz  W a s i l e ­
w s k i  mow ę, w które j  m iędzy  in n e m i  tak za­
chęcał s łuchaczów  do  o bezn an ia  się z dz ie jam . 
w la  11 ego kra ju :  O d g rz e b u je  g ru z y  G re c j i  i Rzy^ 
m u ,  zw ie d z a  w odległe j A zji P a lm y r y  i d a w ­
nego P e r s e p o lu  szczątk i ,  aż w  n i e g o ś c in n e E t jo -  
pji  zapuszcza się p ia s k i ,  u c z o n y  s ta ro ży tn o śc i  
m i łośn ik ; a 1113'ż byśm y nie m ie l i  na w łasnej 
z iem i p o szu k iw ać  daw n e j  s ław y  z a b y tk ó w ,  c z e r ­
pać w  dzie jach  w ła sn y c h  n a u k i ,  i  p ie lęg no w ać  
d rog ie ,  bo w łasn e  p a m ią tk i?

R ozm aitośc i lw o w sk ie  um ieśc i ły  i a l  n a d  z g o ­
nem  F ran ciszka  S ta r c zy ń sk ie g o , w ie r s z  n a p i ­
sany  p rzez  I I .  K. P. Jan  J u l ja n  Szczepańsk i w e  
L w o w ie  og łos ił  p r e n u m e ra t ę  n a  biblio tekę d la  
zcibawy um ysłu , c zy li k łosy i  k w ia ty  na jnow szej 
lite ra tu ry  za g ra n ic zn e j. K ło sy  t e  i k w ia ty  bę-

sztują <______
•ców (?). Będzie  t o ,  m ó w iąc  językiem  z t o z u -  
m ia lszym , z b ió r  ro m ansów  ce ln ie jszy ch  p r z e ­
p la ta n y c h  p ism am i Szlegla, K  u f f  n e ra  i Rooti-
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p ó r a .  Jsycząć przedsięwzięciu pana Szczepańskie­
go najlepszego powodzenia, uczyn im y tu  uwagę, 
i c  ty tu ły  xiąg, na sposób wschodni w y n a jd o w a­
n e !  może z okładek xiążek wiedeńskich naśla­
dowane, a prostocie języka naszego przeciwne, 
n ie  są tak wielką zachętą dla czy te ln ików  p o l­
skich , jak sobie może wyobrażają mcKtorzy 
pisarze szczególniej galicyjscy, sadząc się na 
szum ność ty tu łó w  swoich xiążek. tvsiace

K iedy  dzicn w dzień ku  w ieczorow i tysią
osób warszawskich u w i j a j ą  s i ę  nieustann ie  p ie­
szym, sannym tub ko łow ym  ruchem , n iew ie ­
lu  możnych xięgo-lubów, p raw ie  od p j  . J 
do 8smej w  sali B anku polskiego , zajęci n 
odstępnie licy tacyą duplikat b ib lio teki puław­
skiej podnoszą na wyścigi cenę wiązek z: s
b ie  nieoszacowanych, zwłaszcza star o-p ols Kie u 
N ig d y  pew nie  licytacja w  W arszaw ie  n ie  by 
tak  ożywiona. Słupieje nieznawca lub  zysfco- 
w n ik  mónopoliczny, jak za k a r t  k i lka  d ruk ie  m 
gockim ok ry ty ch  z obrazami staroswieckiem 
pobrzękują ho llendersk ie  dukaty . W  Ogólno­
śc i ,  x iążki rzadk ie ,  w aż n e ,  narodowe są tu  
w  wysokiej cenie. Postęp albo raczej posK.0 
l icy tacy jny  dochodził od 10 20 a najw ię­
cej od 4o z ło tych do i 3o, 4oo a naw et pię­
ciuset zł. Zw ierciad ło  Reja kupiono za zł. p. 
4oo, gr. 5, s ta tu ta  z r. i 524 z portre tam i Z y­
gmunta Igo i B ony W27miu ćwiartkach zł. 54, 
Ph ilopo li tes  z r .  i 588 zł. 5oo gr. 5. Miło pa­
trzeć, jak biblioteka puławska rozsadza s ię n i -  
b y  i  rozkrzew ia po xiegozbiorach miłośników; 
możemy się spodziewać jeszcze n ie  jednej l ic y ­
tacji  Duplikat,  tak  zamożnej podobno juz nie 
doczekamy. . .

P ism o niemieckie B la e tter  f u r  litterariscne  
T j n t e r h a l tu n g  w N. n 4 z r .  b. umieściło wzm ian­
kę o poezjac 1 Józefa Massalskięgo, w ydanycn  
w  W i ln ie  182811829. Recenzent niemiecki po- 
rów nyw ając  je  z poezjami rossyjskiego poety 
Eugeniusza Boratyńskiego, r o s s y j s k i e m u pie r­
wszeństwo przyznaje. W  tym samym num e­

rze  w spom niano oraz o w ydan iu  paryzk iem poz 
ezji Ad. M ickiewicza ,  k tó re  r. 1828 u Barbe-  
zata i  D elarue nakładem pewnej znakomitej 
l i tw ink i  zx iążą t  Sanguszków hr. O strow sk ie j ,  
d rukow ane były. O balladach tak mówi recen­
zent. „Ballady Mickiewicza są niezawodnie naj­
lepsze między pisanemi językiem po lsk im , a Z 
ty c h  znow u najoryginalniejsza i najsławniejsza
jest Pani T w ardow ska”; w końcu przytacza piec 
osta tn ich  zw ro tek  tejże b a l la d y ,  przełożonych 
w ierszem  nierym owym . W  N. i 64 pisma tego 
z r. b. jest k ró tka  wiadomość o ż y c iu  Adama 
Mickiewicza. W  N um erze 16S tegoż pism a 
jest wzmianka o N o w o ro c zn ik u  M e li lc le ,v ty -  
danym  r. b. w W arszaw ie  przez Ed. Odyńca. 
W  now oroczniku tym  wyszczególnia rec en ­
zen t  poema Mickiewicza Farys  i baladę w yda­
w cy  : W esele. W  końcu w  przekładzie p rzy ­
tacza u ry w e k  o w alcu z a r ty k u łu  i' az. B ro ­
dzińskiego o tańcach  i piosnkę l iryczną A. 
C hodźką: U piór , W  N. 173 tegoż dziennika 
jest wspomnienie o X .  Paw le W o ro n ic zu ,  A r ­
cybiskupie W arszaw sk im  i P rym asie Polskim, 
także o jego dw óch poem atach, w ydanych  
w K rakow ie  : Św ią tyn ia  S yb illi i  Z jaw ien ie  s/g 
Fm ilki. R ecenzent nazywa go znakom itym  
poetą  Polski.  (Z Gaz: E w o w .)

Czytam y cręsto w pismach publicznych do­
niesienia, o przykładach godnych, zasługujących 
na praw dziwą pochwałę i do tych  sądzę nale­
żeć może i wiadomość jaką powziąłem w prze -  
jeżdzie przez miasto L u tom irsk  w  wojewódz­
tw ie  Kaliskiem: tameczny kościół parafialny zo­
stawał la t  kilkanaście zam knię tym , i wymagał 
znakomitych na reparacją nak ładów , a k tóre  
parafian dosięgnąć miaty. G o r l iw y  proboszcz 
W in c e n ty  K nrkowski postanowił nie czekać 
na  tę pomoc i własnym kosztem zajął się odbudo­
waniem potrzebneem i zaprowadzeniem w tej 
św iątyni przez lat piętnaście przerwanego nabo­
żeństwa, Oby ten  przykład  mógł znalśeć naśla-
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tW c ó w .  Ń acłaje o n  m u  ii ie m y ln e  p ra w o  do 
w dzięczności i szacu n k u  pa ia iian .

( A r i r h u ł  n a d e s ł a n y ) .  T ro s k l iw i  badacze  sta­
ro ż y tn o śc i p o lsk ich  podaw ali i  podają  do w ia ­
dom ości p u b lic z n e j , o d k ry c ia  za jm ujące  nasz  
n a ró d , z a b y tk i dow odzące  p o rz ą d k u , w sp an ia ­
ło śc i, lu b  d o s ta tk u  m ieszkańców ; m iłe  te  w sp o ­
m n ie n ia  p rzesz ło śc i w zbudzając szacu n ek  u  
p o to m n y c h , posłużyć  m ogą do ułożenia. w az 
n eg o  d z ie ła , obejm ującego  w  sob ie  s ta ro ż y tn o  
ści p o ls k ie ,  n ad  k tó re m  ( ja k  m m  s u *  no  ) 
je d e n  z p u b lic z n y c h  n a u c z y c ie li od k i lk u  la t
p ra c u je . W iad o m o śc i p o d o b n e  są i ż  tego  w Zb1? '
d u  w ażn e ; że p rz y p o m in a ją  d ą ż e n ie  p rz o d k ó w , 
z am ia ry  ic h  choć n ie  zaw sze szczęshw ie  sp 
i i io n c ,  i  p o św ięcen ia  się d la  d o b ra  . ,
go ; w s z y s t k i e  je d n a k  p o w in n y  n a  sob ie  no 
fccehę p ra w d y , a dom ysły  o p a r te  na  sam em  p o ­
d o b ie ń s tw ie ,  m e  m ogą b y ć  sk u tk ie m  im ag 
t j i  an i te ż  z b y t  w ie lk ie j g o r l iw o ś c i  o c h w a  ę 
u p ły n io n y c h  w ie k ó w . W  o d k ry c ia c h  m e  rn
ją c y c h  za sobą św ia d e c tw  h istoryczn ych , stTzeu^
s ię  n a le ż y , ab y śm y  m e  w p ad li w  sin jacY
ja k  A n ty k w a r ju s z  W a l te r - S k o t ta ,  « ^ y  w ający
g r u n t  o k tó ry m  z pew nością  u t r z y r n y w a ^  
b y ł  obozem  R z y m i a n .  C zy ta liśm y  . w k i l k n ^  
ła c h  i w  p ism ach  p e r jo d y c z n jc h ,  _ m j a.
110 u  n a s  w  znacznej głębokości b P są
Stach : a lbo  te ż  i n a  ta k ic h  n n c jsc a c h , k tó re  są
dość od  m ias t  o d d a lo n e :  ze  te  b i u k i  p J  yP 
n e  g r u z e m ,  n a ło ż o n e  z i e m i ą ,  d o w o d z ą  o c lu  
w n a d r ó g  m u r o w a n y c h  takicli ,  jak ie  te ra z  M
m y  a lb o  te ż  ro z le g ły c h  u lic  zn ak o m ity ch  m i
u trz y m u ją ' że  n iedbałość  m ie szk ań có w , w o j­
n y  b y ły  p rz y c z y n ą  że c a łk ie m  zaginęły ,’ a p rz y -
p a d e k  ty lk o  o d k ry ć  je m oże. P ra w d a  że  w ie ­
le  m ia s t p o d u p ad ło  w  P o lsc e , n ie  zap rzeczam y 
i  te m u , że zn a jd u ją  się p o le c e n ia  do s ta ro s tó w , 
ab y  u trz y m y w a li  d r o g i  w  d o b ry m  s ta n ie ,  ze
frzęd  królem odbyw ającym  podróż, je c h a li urzę­

d n ic y  do n a p ra w y  d ró g  w y z n a c z e n i, a le  to  
w szy s tk o  n ie  d o w o d z i, ab y  u  nas k ie d y  b ra n o  ta k  
w ie lk ie  p rzed s ięw z ięc ia  do  u sk u teczn ien ia , ja k ie  
w in n iśm y  c iąg łem u  p o k o jo w i i tro sk liw o śc i r z ą -  
d u .C zem że są te  d ro g i zn a jd o w an e  pod. z iem ią  
w  w ie lu  m iejscach? G d y b y m  n ie o b ra z ił s t ro n ­
n ik ó w  i  b adaczy  s ta ro ż y tn o śc i, k tó rz y  lia k aż ­
dym  k am ien iu  w id zą  dzie je  n a ro d u  w y ry te ,  k a ­
żdy  k o p iec  g ra n ic z n y  w atem  od napaści n ie ­
p rz y ja c ie la  zb u d o w an y m ; p o w ied z ia łb y m  z pe­
w nością  co te ra z  je s t ty lk o  m oim  dom ysłem , że  
to  są zagony b ru k o w a n e  n a  szparag i lu b  in n e  
ro ś lin y  g łęboko w  ziem ię  k o rz e ń  zapuszczające. 
D o w ó d  teg o  m am y w  d z ie łach  tr a k tu ją c y c h  o  
o g ro d n ic tw ie  k ra jo w y m .

° P a m e K u r jc r z c  1‘u ls k i '.  Doniesienia w pismach w ar­
szawskich o różnych sztukach wystaw ianych lub spo- 
dzicwanycli na scenie teatrów  naszych, przyw iodły 
jui na myśl com słyszał z ust zacnych Czechów w  
Pradze, kiedym przejeżdżał przez to miasto w sierp, 
r. b. Powiadano m i , że między operami oryginal­
nie w czeskim języku w ystaw ionem i, liajulubieńsza 
tam  jest pod tytułem  Słow ak, to jest druciarz jakich 
po Warszaw ie w idzimy chodzących i drutujących na­
czynia. Obraz nowy, oryginalny, ale cóż kiedy ty l­
ko z powieści wiem o tej operze, bo tea tr czeski w  
Zimie tylko jest dawany po czesku. W iecie grassu- 
je  na nim niemczyzna. Żałowałem bardzo zem nie 
mógł ani tej opery ani żadnej innej sztuki w czeskim 
usłyszeć języku , który tak jest delikatny, tak  mięk­
ki i g ię tk i, że wydaje się być pieszczotliwym w sto­
sunku do polskiego, a prócz tego akcent ma tak  ro­
zm aity i odmienny, że daleko śpiewniejszym jest od 
naszego. Język ten w takim jest stosunku- do innych 
słowiańskich, jak  wioski do reszty  zachodnich języ­
ków'. Ale wracając się do druciarza, powiadano mi, 
że autor tej osnowy tyle sobie zadał starania o n a ­
turalność w wystawieniu rzeczy* iż, druciarza swego 
zostawił całkiem nawet przy jego djalekcie słowiań­
skim , i przez korręspondencją z duchownym okolic 
SSakarpackich dokazat tego , iż “miejscówce piewki 
narodowe otrzym ał i umieścił w operze, słysząc to, 
zaraz pomyślitem o naszym warszawski •
czemuż też nie zasięga rzeczy pądo y S •
Przerobienie sztuki z języka czeskiego na polski y -
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fbby bez wątpienia łatw iejsze i stosowniejsze niż z 
niem ieckiego, francuzkiego lub w łosk iego, bo za ję­
zykiem  iilzie bez wątpienia m yśl i obyczaj; jednako­
wość i podobieństwo słow a tworzy w końcu jedność 
ducha. >iie mówię o zwyczajach po miastach cze­
skich, bo w nich panuje niemcomauija , ale lud wiej- 

/  ski w Czechach, z iem ia , postać wsi i podobieństwo 
litow y tak odpowiadają naszym , ze mimowolnie po- 
przypom inały mi rodzinne okolice m oje, przenosiły 
mnie niejako raptownie zrąk obcych na łono sw o­
jaków plemienników, zw łaszcza wtenczas najbardziej, 
kiedy za przemówieniem do wieśniaka po niemiecku 
odpowiedział, źe nie rozumie i zaczął pytać i rozma­
wiać językiem  prawie nam wspólnym.

Lud czeski jest prócz tego z natury m uzykalny, 
liczne mamy dowody wrodzonego talentu Czechów  
do muzyki. Nie ma prawie miasta w  Europie gdzie- 
by orkiestry nie liczy ły  Czechów m iędzy najlep- 
szemi m uzykam i: ich opery zatem  niepospolite hyc 
muszą pod względem śpiewu i harntonji, zgoła  sztu­
ki sceny czeskiej więcejby odpowiedziały chęciom i 
obyczajom polskim, niż. jaki mularz francuzki i ślu­
sarz lub W łoszka w Algierze albo Turek we W ło­
szech. Roztrąb WPan Panie Kurjerze m yśl tę pu­
bliczności, a może znajdzie się k to -co  ją,poprze, co 
nie odrzuci przynajmniej. Żeguiu
TEATR NARODOWA .- fOhtop miljonony.

Uzi ś z im na  s topn i  g.

«Jn iw ersy te tl  w^G-iesen ma być p rzen ies iony  
do Darmsztatu.

W łaściciel menażerji P. Aken, przybył zno­
w u  do Berlina z powiększonym zbiorem zwie­
rząt. Podzielił teraz mensżerję i pokazuje ją 
w  dw óch oddzielnych miejscach; w jednem sa­
me czworonożne zw ie rzę ta ,  w drug iem  węże i 
ptaki.
— M agistrat hrabstwa Midlesex, do którego na­
leży także Londyi^. wydał rozporządzenie p rze­
ciw  okropnem u pomnażaniu się szynkowni; 
p rzekonał się bowiem , że szynkarze mający po­
zwolenie do sprzedawania p iw a ,  szynkują t a ­
kże wódkę. Ponow ione  zakazy i ograniczenie 
przez magistrat w y d an e ,  powszechnie się po­

dobają,gdyż zw ykle  iin więcej w jakim kraju jt-Si 
pijaków, tern częściej wydarzająsie morderstwa,-• 
samobójstwa i inne zbrodnie. '

n .a 3o listopada umarł w W ie d n iu  najstar­
szy sy n x ię c ia  M etternicba. Tamże zakończył 
życie baron S t u n n e r  k tó iy  używ any byłcze-  
s o do czynności dyplomatycznych.

TJniwersytet w M unich liczy 1,700 uczniów; 
.p o  ziewają się iż liczba ich na ten  rok  jesz­
cze znacznie się powiększy. Pomiędzy nowo 
P1Z> ^  *cmi widać wieje cudzoziemców.

W  mieście G ota w  państwie W irtemberskió,, ,  
urządzono dom popraw y i pracy przyrausza- 

] ,  ktoicgo zamiarem będzie zwracać na d r o ­
gę czystych obyczajów osoby które już za­
częły mmc, zwazac na prawo, zarazem zapobie­
gać aby się niestały zupełnie występnemi lub 
Jiartscie  zbrodniarzami.

J e n e r a ł  mexvkanski Santa A na ,  zaw artd  11 
wrzes.ua r. b. kapitulacje z jenerałem w y p ra ­
w y hiszpańskie, Barradas, podług k tó r e jw o i -  
sko w y p ra w y  niepomyślnej, złożyło broń i cho­
rągw ie 1 p rzyr**k ło ,  ze nigdy nic ponowi wv 
lądowania na ziemię mexykanska. Oznaczono 
miejsce nadbrzeżne ,  w którćm Hiszpanie be da 
musieli pozostać, dopóki z H a w a n n y  okrętów 
przew ozow ych  nie otrzymają.

In n y  oddział wojska hiszpańskiego, z i5oo 
łudzi z łożony, nie wiedząc o tćj kapitulacji,  
miał w ylądować na zachodnim brzegu kraju’ 
m esy  kańskiego.

W szystk ie  gazety londyńskie zapełnione są 
opisem krótkiej wojny H iszpanów z M exyka- 
nami i prędkiego jej ukończenia. H iszpanie s tra­
cili w tej wojnie i 5oo ludzi,  to jest 3oo w bi­
tw ach  , a resztę przez choroby. Dowódzca w y ­
p ra w y  Barradas przyby ł już do Nowego O r ­
leanu i całe nieszczęście składa na szkodliwość
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k l i m a t u  ni e x y  kański ego , k tó reg o  ż o łn ie rz e  je ­
go .żadnjmi sposobem  znieść n ie  mogli-.

Dnia  i  g ru d n ia  w y s taw io no  na t e a t r z e  l o n ­
dyńskim  D r u r y l a n e  w o b e c  k i lk u  cz łonków  r o ­
d z iny  k ró lew sk ie j  kom edję  p rzez  lo r d a  G le u -  
gall n a p i s a n ą , pod  ty tu łe m :  N ied o rzeczn o śc i
*riody. P rz y j  -to ją z oklaskami, ^

W i c e k r ó l  eg ipsk i p o zw o li ł  A n g l ik o m  szukać 
drog ich  k ru s z c ó w  wgora-ch C o rd o v an .

Ż  p o w o d u  szczupłego  p rz y w o z u  zboża n a j l e ­
psze g a tu n k i  pszen icy  z d ro ża ły  w  L o n d y n ie  o 
1 szy], n a  k w a r te r z e .

Przesz łego miesiąca w y k o n a n o  w szp i ta lu  b. 
I -u d w ik a  w  P a ry ż u  w ażna operacją .  W ie ś n ia k  
z L e fe r e  jedząc m a l in y  p o łk n ą ł  b j’t p rzed  5. 
la ty  czołgającego się ro baczka  k tó ry  p rzez  ten  
ca łyczas  n ie p o ję ty m  sposobem ż y łw  jego w nę­
trznościach. N ieszczęś liw y w ieśn iak  n a d a re -  
ńino u ż y w a ł  w sze lk ich  środków  lek a r sk ic h .  
D ręczon y  n ieznośnym  bólem  p o s ta n o w i ł  n a -  
koii iec udać się do P a ry ż a  i poddać się o pe­
racji. T a  w yk on aną-zo s ta ła  pod samem p ra -  
tvic sercem . P om o cn ik  o p e ra to ra  w y ją ł  rę  ą 
z w ycię tego  o tw o r u  żyw eg o  w ęża  mającego 2? 
s topy  d ług ośc i ,  a na 18 Jinji g rubego .  » 
ten ży t  (jo t>odzin po operac j i .  P a c y e n t  nCZl’ 
w ie lka  u lg ę ,  i  coraz lepiej mieć się '

,X ię ż n a  B e r r y ,  w  p o d ró ż y  sw ojej p rzez  i
e)e, doznała  w ie le  n i e p r z y j e m n o ś c i  z po i
'd z ie r s tw a  o b e rż y s tó w .  W  B ezie res  żąda 
2Vsta za l e k k ie  śn iadan ie  d la x i ę ż n y  i 
dam 700 f r . , a  w  A r le s  za  4 o b iad y   ̂ zadni 
sPodarz 24 o o  fr .  R o z g n ie w a n a  x ię zn a  zap a_ 
cd a  w  p ie rw sze m  m ie jscu  3oo f r . ; w  drug ien i
^ o o  f r .  .

W  B o rd e a u x  sk radz iono  B a n k ie ro w i  1 0 0 ,0 0 0  

fr . ;  u s i ło w a n io m  po lic ji  p o w io d ło  się o d k ry ć  
Podz ie ją ;  na leż a ły  do tćj k radz ieży  d w ie  H isz ­
panki i jeden  H iszp an .

W  mieście Cha lon s  p ro w ad zo n o  n ie d a w n o  de­
l ik w e n ta  n a  r u s z to w a n ie ,  a le  p o n ie w a ż  do 
°s ta tka  się b ro n i ł ,  m us iano  go gw ałtem  ciągnąc, 
a gdy już  b y t  p r z y  zgu bn ym  d la  s iebie  p i n u ,

o p ra w c a  musiał c a łych  si ł  użyć ,  a ż e b y ^ p rz y ­
t rzy m ać  jego głowę. W  c h w i l i  o s ta tn ie j  n ie -  
ty lk o  d e l ik w e n t  u t r a c i ł  g ło w ę ,  ale i u s łu żn y  
o p raw ca  p o s trad a ł  r ę k ę ,  k tóre j  p rz e d  cięciem 
n ie  mógł usunąć.

S z k a t u ł k ę  k ró la  S ycy lj i  a d re s o w a n ą  d o  K a- 
s ty l j i  p rze g lą d a n o  na  kom orze  w  P erp ign an .  
Z n a j d o w a ł o  się w  n ie j 75 z e g a rk ó w  z ło ty c h  z 
ł a ń c u s z k a m i ,  k lu c z y k a m i i ró ż n e m i  p ieczą tka ­
mi' r ó w n ie  "złotemi; 45 z e g a r k ó w  b y ł o z r e p e t y -  
cyami. O prócz  tego b y ło  3 o ta b a k ie r e k  z ło tych ,  
m niej l u b  więcej o zdo b ion ye l i  d ro g iem i  k a m ie ­
niam i i w ie le  in n y c h  b iż u t e r j i  z b ry l a n tó w  i  
k am ien i  na jko sz to w n ie jszy ch .  Z a p e w n e  k o sz ­
tow nośc i te  są p rz e z n a c z o n e  n a  r o z m a i t e  d a ­
r y  d l a  o s ó b  otaczających  n o w ą  k ró lo w e  H is z -  
panji .

P r a w ie  w szyscy  p o w ra c a ią c y  z M o r e i  offi— 
ce ro w ie  ub ie ra ją  się w  su k n ie  k a m e lo ro w e ,  e -  
j c ^ a n t k i  naśladują  ic h  i zaczyna ją  nosić podo­
b ne  suknie .  W  d o m u  noszą  dam y  p a ry zk ie  
w a to w an e  t r z e w ik i ,  zw a n e  D o u i l le t te s ;  n a jw y ­
tw orn ie jsze  są, z k a s z e m iru  p o d sz y w a n e  at łasem; 
s z n u ru ją  je i w iążą  w stążec zk am i atłasow em i. 
P o m i m o ,  że a x a m i tn e  t r z e w i k i  na  p o z ó r s to p ę  
p ow iększa ją ,  j ed n ak ż e  w ie le  dam  ich  u ż y w a  
szczególniej do r a n n y c h  p rze jazdzek .  G r a n a to ­
w e f r a k i  są n a jm odn ie jsze .  P r z y  s u r d u ta c h  d łu ­
gich , m ających  ko łn ie rze  czw o ro g ran ia s te  zn a j­
du ją  się k ie sze n ie  na  bokacli  i p ie r s ia c h ,  ale da­
w n ie js zy  ich  k o lo r  n ieco  jasny , ju ż  n ie  je s t  
m o d n y ,  ow szem  k o lo r y  c iem ne  w c h o d z ą  w m o -  
dę. N ie k tó r z y  e leganci n o szą  także  s u r d u t y  
k r ó t k i e ,  b łęk i tne ,  z e z a r n e m i  k o łn ie rz a m i  axa- 
m i tu em i,  o d w ó c h  rzędach  guzików .

S e jb e k o w i e ,  czy li  żo łn ie rze  n ie - e g u la rn i  w  
N a t o l j i , spo in ie  z m ieszkańcam i o b w o d u  E11- 
demisz, zb łf l i tow ali  się p rz e c iw  sw em u  A dze ,  
z m ie n i l i  u r z ę d n ik ó w  bez k r w i  ro z lew u  i t w i e r ­
dząc, że im  ty lk o  idz ie  o zn ies ien ie  n i e p r a ­
w n y c h  z d ż i e r s t w ,  dzia ła li  ciągle w  p o w s ta n iu



tern w imieniu Sułtana. Porta  wystała dla po­
skromienia icli Ellcs Agę ze Scalanuova.

Hassan Pasza smirneński w drodze ze Stam­
bułu  do Smirny zakończył życie, tknięty apo- 
plexj'ą. M iał to być bardzo rostropny i dziel­
n y  pasza i dla tego wszyscy mieszkańcy Smir­
n y  bez różnicy z jakiego są narodu, żałują go.

W  pierwszych dniach listopada wydała P or­
ta  firman odwołujący przepisy wydane prze­
ciw Ormjanom katolikom. W ygnanym  do 
Azji pozwolono wrócić do Stambułu i odby­
wać służbę bożą.

Dnia 10 listopada powróciła do S ta m b u łu  z 
eatoki bujukderskiej, llotta turecka pod o s o b i-  
bistem dowództwem Kapudana. paszy. S p o d z ie ­
w a ją  się także powrotu okrętów, ocalonych po 
b itw ie  nawarynskiej.
— Listy  z Korfu , d. 8 listopada pisane, do­
n o sz ą c e  codziennie spodziewano się tam przy­
bycia okrętu angielskiego o 120 działach i kil­
k u  fregat,przeznaczonych na wzmocnienie ma­
rynark i  angielskiej na moizu śródzienmem. 
Austrjackie okręty powrócą z Archipelagu do 
Trjestu.

Między mieszkańcami katolickiemi i  grec- 
k ie m i 'n a  wyspie Syra, panują ciągłe nieporo­
zumienia.

W  pierwszej połowie listopada spadły w  o- 
k^licach Smirny wielkie śniegi, czego najstar­
s i  ludzie nie pamiętają.

Redakcja Kurjera Polskiego uprasza szano­
w nych  Czytelników na prowincji, ażeby wcze­
śnie raczyli zapisywać prenumeratę na urzędach 
pocztow ych, jeśli życzą od Nowego roku pi­
smo to trzym-.ć, albowiem nad liczbę exempla- 
rzy  potrzebną w  pierwszych dniach stycznia, 
ty lko mała ich ilos'ć będzie wytłaczaną. P renu­
merować można na urzędach pocztowych mię- 
sięcznie za zł. 3 gr. 10, lub kwartalnie za złp. 
19, Życzący mieć Kurjera Polskiego  od począ­

tku , to jest od dnia 1 grudnia r. b . , zechcą zło­
żyć prenumeratę miesięczną, oprócz tej jaką 
składać będą prenumerując od 1 stycznia i83o. 
W  Warszawie przyjmować się będzie podobnież 
prenumerata od 1 stycznia w kantorach Kurje­
ra Polskiego miesięcznie, po złp. 2 gr. 20, lub 
kwartalnie po złp. 8.

EOMUXD przez S tefa n a  W itw ickiego .
Cóż łatw iejszego jak śmiać się z smutku? Z czegóż 

się ludzie nie śmieli? Uniesienia ducha bogobojnego; 
najgorętsza m iło ść , niezm yślony ża l, najpiękniejsze 
natchnienia poetów , najrzewniejsze ł z y ,  w szystko to 
było  przedmiotem pustego śm iechu, ironji i szyder- 
stwa.

Od jednego tchnienia, od pary z  u st , hajczystsze  
zwierciadło ciem nieje; tak samo żartem obrócić m o­
żna w pośmiewisko największą m yśl, zatruć najszla­
chetniejsze uczucie.

M ałoż jest łe z ,  m ałojpłaczu w  czwartej części 
D zia d ó w 1 A jednak znalazł się na Earnasie polskim  
dowcipny żarto wniś,który z tych D ziadów , z tego obra­
zu nieszczęścia raz śm iał się na głos temi oto wier­
szami w liście bezimiennym do rohiantyków i  klas-
s y k ó w  p o ls k ic h  :
1 jakby nie dość żyw ych , jeszcze zmarłych nudzi, j 
Kochać się nawet każe marom nieszczęśliwym ,
I u  domiar losu wzdychać swoim wierszem ckliw ym .

Tą marą nieszczęśliw ą jest G ustaw , bohatyr czwar­
tej części D ziadów , autorem tych ckliwych wierszy jest 
M ickiew icz.

Charakterem młodej literatury romantyrków iin- 
szych , jest zapewne sm utek, tęschność, melancho­
l ia ;  ale pusty śmiech żartownisiów s to licy , którzy  
tej melancholji pojąć nie mogą, jest naksztalt św istu  
ostrego północnego w iatru , który ile razy wionie, 
potylekroc opadają z drzew urodzajnych zawiązki 
owocow z liściem i nierozwiniętenii jeszcze pączka­
mi. Cen śmiech, tę ironiją, możnaby także przyró­
wnać do morowego powietrza.

Znalem pewnego jegom ości, m iał tw arz rumianą, 
jak Sięzyc W p ełn i ; b y ł b arczysty , silny ; zresztą  
uprzejm y, grzeczny, uk ładny, m iły w pożyciu, roz­
sądny, naw et dosyć dow cipny, u którego słówka  
p ły n ę ły , jak z rejestru, l ly t  to polubieniec, dwo-
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rzanin fortuny. Całe
lo°bS  i t o l ń - e !  S S  -  krzepiący zen,

" c“ „”tk■«. jjw * ̂  raa* ss°„:
s ta jn e g o  to k u  s z a m k n ię ty  w  dobrem  nn e-^ c h ;  jego ca ły  at b t g ej.
m u ; m e W iedzia ł /‘C »n , m o g a  p rzec ie*
S7.e ro zry w  k i , n£ P ° j  in n e  m n iem an ie  m a jący  0 
b y c  in n i Iddz. e n a  z i e m , ^  n a tu ry  p ra w

c a s v . i s s * '  - '“ »> ■*•

’’“ L l . k  M  p ;..l ^ S .tS'JSSS
czasem  i d ru k o w a ł w g a z e ta c  . . ch c ia l  czasem  
k ich : a le  n ie  b y t  to  k ry ty k -  o»i  . ' . u p rz e jm y ,

S S S J t f S
C zy ż  m a ło  je s t  t a k ic h  lu d z i?

t . . .  ^ jbbwwsbt**vt • ów  z d u s z ą  1 z  c ia łem  z a k o p a ł s ię  w  a*  s |;. 
ś u i a t  jeg o  je s t  p a p ie ro w y m  ś w ia te m ,  j a k  mo
p H k a n l  n a  te a tr z e  » “ J  “ £ » o s i  n ad
ra n ie  sw o je  u to p ił  w  d o s ta tk a c h , z  o to  p ^
u śm iech  k o ch an k i i a rc y d z je la  sz  u k i ,  V ja k  
u p ra w ia  n iw ę  n a u k  w  n a d z ie i p o z y t k ,w ^  y  Qsty ,  
ro ln ik  n ie u ro d z a jn ą  z ie m ię , k tó r a  m u  ^  ^ s c h n o ty  ; 
c ie rn ie  w y d a je . Ci w sz y sc y  . 'J • 'n ie lancho lji w 
n ie  boli ic h  c u d za  z a lo s c ; M g ł  
p ism a c h ji  w m y śla c h  in n > w  n a tu r z e ,  w

w  u c z u c ia c h  n a s z y c h ,  w  is » ew n a  s tro n a ,
se rc u  c z ło w ie k a , w  sp o łe c z n o śc i, J j e(j cn z  w ieł-
k tó ra b y  nocną  s tro n ą  n a z w a ć  nio/.n . d / ie to
k ic h s p ó lczesn y cb  p is a rz y  N > « « '« «  / „ „ „ D z ie ło
n o d  ty tu łe m :  W idoki n a tu r y  z  nocnej s ir  o j
L  zd o b ią  rz a d k ie  p ięk n o śc i s ty lu  i rze c z y .

r o d  ne  sa  p am ięc i te  c z te ry  w ie rsz e  B a y r o n a .
* W z ro k  m e la n c h o lijn y , ja k  te le sk o p  s ie g a  ,

D a le k ie  w id m a zb liża , ro z łączo n e  s p rz ę g a ,

I i i r o k  ży c ia  c h ło d n ą  ro z d a r łs z y  u w a g ą  
R o z k ry w a  rz e c z y w is to ść  w y s ty g łą i  nagą- 
(P rz e k .a d  M ick iew icza ). —  P ra w d z iw ie  n o c n ą , po* 

s e n n ą , s t r o n ę ,  w  se rcu  i w  m y śla c h  m ło d eg o  en tu  
z ja s ty  ro z k ry ł  a u to r  E d m u n d a , S te fa n  W itw ic  i .

S łab o ść  z w a n a  m e la n c h o lią  c iągn ie  go »  
c ro b u ; a le  z  te j  s ł a b o ś c i , śm iać  s ię  m eg o d z i,
• k  u c z y n ił re c e n z e n t w  G azecie P o ls k i e j , k tó ry  po- 
ja  a llto ra  w  o m y ln em  św ie tle  p r z e ło ż y ł  p u b liczn o ­
ś ć  Inn e j z a is te  k r y ty k i  p o trz e b u je  E d m u n d  S te fa -  
J a  W i t w i c k i e g o .  N ie u m ie ra  o n  z  z a p a łu  do n a u k  

ia k  ro zu m ie  re c e n z e n t G az . P o l.)  a le  z  tć j  je d y n ie  
r z v c z y n y  > *  « a k  sa m  m ów i n a  s tr . 48) g r a ta  *  

n i m  ja k a ś  p ie śń  s tr a szn a , j a k  kd a lek ie  ech o  om en-

“ S T  P i e t t , ^  sm u tn a  m u z y k a  b rz m ia ła  w  p ie r s ia c h  
Edmunda. O d p ie rw sze j m ło d o śc i, im a g in a c jia  ż y ­
w a  o g n ista , p o k a z y w a ła  m u  w sz y s tk o  w  c z a rn e j b a r ­
w ie -  n ie  u m ia ł  p o g o d z ić  je s te s tw a  sw ego  z  n a tu r ą  i  
sp o łe c z e ń stw e m . P a d ł  o f ja rą  u n ie s ie ń  i  z a w ro tu  p o e ­
ty c k ie g o , ta k ,  j a k  E m p e d o k le s  s ła w n y  b a d a c z  n a tu r y
w  s ta ry c h  w ie k a c h  s k o c z y ł w  k ra te r  E tn y  z  e n tu ­

z ja z m u  d ja  n a u k i.
W y d ru k o w a n o  ju ż  d w ie  re c e n z je  te g o  d z ie ła ;  o  

p ie rw sz e j n ie w s p o m in a m y , a u to r  d ru g ie j C w  G a z e c ie  
P o lsk ie j )  c h c ia ł  b y ć  k o n ieczn ie  d o w cip n y m . Z e te *  
c i recen zen c i G az . P o ls :  ty le  m a ją  m iło śc i w la sn ć j.

Z łu d ze n ie  zm ysłów .)

Je d n o  z  le k a rsk ic h  p ism  w y c h o d z ą c y c h  w  N iem ­
czec h  p o d a je  z a d z iw ia ją c e  p r z y k ła d y  studzenia zmy- 
,ió w -  U m ie sz c z a m y  te n  a r ty k u ł  d la  sam ej osob i- 

w oeci.
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1) Złudzen ia  w zroku . Pew ien m łodzieniec źle sic 
obszedł z sw oją m atką. Sum ienie w yrzucało  m u u - 
staw ieznie tę  zdrożnośc. D la  rozerw ania się chciał 
czy tać  rom ans; ałe na  każdej stronnicy w całej ksią ­
żce te  ty lko  w y razy  znajdow ał: “ty  jes teś  niew dzię­
cznym , odrodnym synem .» Złudzenie to  przyw iodło  
nakoniec rozum  jego ku obłąkaniu. — Starego  urzę­
dnika , człow ieka we w szystkiem  innem  rozsądnego 
d ręczy ło  każdego w ieczo ra , i zaw sze o tejże samej 
godzin ie szczególne zjawisko: postrzegał 011 nagle pa 
ją k a  zaw ieszonego na n itce w środku s\vego pokoj . 
P a ją k  s taw a ł się coraz w iększy w  jego oczach, 1» 
k i obiętością Swoją nie z ap e łn ił całego pokoju. - 1 
szczęśliw y urzędnik m usiał zaw sze w ychodzić z sw 
go pom ieszkania z obaw y iżby go to o lb rzym ie -u  1 
rze  nie udusiło. — Inny  m łodzieniec pokłócił się z sw o­
im  ojcem. N astępnie  zdaw ało  mu s ię , jak o b y  kto 
w o ła ł na  n iego : m ilc z ,  a  ile ra zy  chciał n iow ic, 
zaw sze postrzeg a ł m iecz nad g ło w ą  sw oją. «»uy 
p rzesta ł m ówić w idzenie znikało . M łodzieniec ten  
m usia ł m iłczyć przez d ługi czas; skoro bowiem  Or 
tw o rz y ł, u s ta , u kazyw ało  mu się wspomnione w i­
d m o.— Żyjącem u kapitanow i ok rętu  zdaje się , J1* ''? ' 
b y  w id z ia ł dziw aczne p o stac ie , p rzez  k tó re  m uB og  
p rzyszłość  objaw ja. K reśli on czasem w chwili w i­
dzenia obrazy  ty ch  postaci.—Oficer francuzki w yszed ł­
szy  pewnego razu  na plac L udw ika XV. w P ary żu  
nie m óg ł znaleśdź- w ysokiej kolum ny, stojącej na p la ­
cu Vendome. D arm o szu k a ł tego kolosalnego po­
m nika. N areszcie odszedł od rozum u: zdaw ało  mu 
się , że buntow nicy  porw aw szy  rzeczoną kolum nę 
zag raża li rządow i. Posp ieszy ł w ięc na m ost L u d w i­
k a  XV I. doby ł szpady, i b ron ił sie z rozpaczą p rze­
ciw ko urojonym  w ichrzycielom . Później sam p rz y ­
z n a ł ,  że to  b y ło  przyw idzenie. — N astępujący  w y­
p adek  okropniejszy  jes t od w szystk ich  innych. P e ­
w ien adw okat dosta ł z zazdrości obłąkania. I j£,cz 
po roku uleczony z tej choroby w rócił na  tono sw ej 
rodziny . W krótce zazdrość  znowu u m ysł jego  opa­
now ała- M iew ał rozm aite  w idzen ia; najw iększych  
a to li cierpień doznaw ał w ro zu m ien iu , że go. prze- 
s iadu ją  z łe  tajem nicze, jestestw a. D la obrony i bez­
p ieczeństw a nosił p rzy  sobie b rzy tw ę. Pew nego r a ­
zu  poszed ł z żoną sw oją do p iw n icy ; niespodzianie 
napada go paroxyzm  ; rozum iejąc że ta  kobieta p rze­
m ienia się w piekielnego ducha, po ryw a b rzy tw ę  1

zab ija  w łasną żonęl N atychm iast potem  schronił 
się za  beczkę w oczekiw aniu czy  z ły  duch nie w e­
źmie na siebie innej postaci. W tern o tw iera ją  się 
d rz w i, wchodzi sio stra  jego żony. A dw okat posko- 
czy l ku niej i po łoży ł trupem  obok swej żony. P o ­
pełn iw szy to  drugie zabójstw o znow u sk ry ł się ża  
beczkę. Zbiegli sie lu dzie ; osadzono go w domu o- 
b ląk an y ch  , gdzie od ła t  4 zostaie. D ow iedziaw szy 
się kogo zab ił, doznaje jeszcze w iększego o b łąk a­
nia. Zdaje m u się , że w ieczne m ęki cierpieć będzie 
w piekle.

1) Z łudzenia  słuchu  najczęściej się zdarzają . — P e ­
wnej kobiecie k tó ra  nie raz , jak  mów ją  do żywego 
dopiekała  swemu m ężow i, zdaw ało  s ię , jak o b y  ten ­
że ustaw icznie w o ła ł o .ra tunek  ; w id y w ała  go w p ie­
k le ,  i m iędzy zbójcam i. — Kupiec, z kądińąd ro z tro ­
pny człow iek w yskoczył z o k n a , ciągle bowiem  
b rzm ia ły  m u w uszach te  s ło w a : »ószukuiesz się, na - 
próżno się cieszysz.s> — W iarołom ny m łodzieniec po­
rzuciw szy  kochankę , chciał potem  sobie odjąć ż y ­
cie z ro zpaczy : ale g łos nieobecnej kochank i: nie 
czyn tego, bo to zbrodnia, odw iódł go !od sam obój­
stw a. M uzyk w P aryżu  lub iący  nam iętnie swoję 
sztukę zostaw ał częstokroć p o ‘ k ilka  godzin w naj- 
w iekszem  zachw yceniu. Z daw ało ,m u  się w tcnczas 
że sły szy  słodkie pienia i harm onijne dźw ięk i, k tó ­
rych  n ik t nic słyszał.

W spom nione pism o p rzy rzek ło  dostarczyć wiele 
innych  p rzy k ład ó w  z łudzen ia  zm ysłów , nie. om ie­
szkam y udzielać ich czytelnikom  naszym .

Podpisany w łaściciel nowo w ym urow anych  ła z ie ­
nek zw yczajnych  oraz łaźn i popraw czej parzącej 
p rzy  u licy  la m k a  niżej k laszto ru  S. K azim ierza, ma 
honor donieść szanownej publiczności, iż takow e 
w dniu dzisiejszym  to je s t  15 grudnia 1829 ro k u  0 - 
tw a ite  zostały , gdzie rów nież je s t u rządzone m iej­
sce w którem  dostanie w szelkich napoiów  oraz j e ­
dzenia za  Cenę um iarkow aną. — K a zim ie rz  N a jm ski.
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